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W Bzlei'i Zaduszny dzieci «/kół warszawskich złożyły 
wieńce i kwiaty na stopniach Belwederu w którym 

mieszkał i zmarł Pierwfc/y Marszałek Polski 
Józef Piłsudski.

W Wafezawie odbyła• się uroczystość odsłonięcia 
średniowiecznych putfófr’ dhronnych Stałego Miasta 
Pjpec i çpifc A\JÉÇgi dok B, ią ł .^lar-załek Śni igły - Hy d /.

/ Aivli. Ful. I K. C. Krakow 
Żegluga polska wykazuje w ostatnich czasach coraz 
większy rozwoj i wzlwgaca swój stan posiadania. Nn 
zdjęciu dwa nowe polskie -tatki rybackie do połowów 

dalekomorskich.

Zdjęcie na 1 stronie okładki z Arch. Fot 1 K. C.

W październiku zmarł twórca Kawalerii Polskiej, 
płk. Be! i im-Pražmou -ki. Zdjęcie przedstawią trumnę 
/e zwłokami Bohatera na tvářkách towarzyszów broni, 

na Ile kościoła Mariackiego w Krakowie.

W ub miesiącu odln wah <ię we wszystkich szkołach 
podchorążych uroczystości promowania na podpo­
rní/uik$w. Na zdjęciu generał Rouppert dokonuje 
pronťncjPjiry musa Szkol» Podchorążych Sanitarnych.

I Iv. C Kraków 
Najszybszy ppcią^^angtcJskii kursujący pomiędzy 
Ï ondy nem a Bhpłgowfim, przebywa w godzi ni o prze­
szło 1<»0 km. W v starcze spojrzeć na zdjęcie, aby mieć 
wyćbrażćiLie o sile paiowozu, zdolnego do osiągania 

podobnej szybkości.

Krakow



Gazetka Oszczędnościowa
MIESIĘCZNIK, POŚWIĘCONY PROPAGANDZIE OSZCZĘDNOŚCI WŚRÓD MŁODZIEŻY
POD PATRONATEM ZWIĄZKÓW KOMUNALNYCH KAS OSZCZĘDNOŚCI

PRZEWODNICZĄCY! Kazimierz Słomski. CZŁONKOWIE; Stanisław Kochanowsk', 
KOMITET REDAKCYJNY! Kazimierz Kohlmann, Dr. Jan Knźnar, Mgr. Bolesław Obszyński, Józei Rożkowaki,

Mgr. Marian Tnlacz, Dr. Marian Wagner.

ROK VIII. PoznaA, 15 listopada 1938. Nr lii

W dwudziestolecie Niepodległości Polski.
W clniu li, listopada upływa 20 lat 

od rhwili, w której po półtoraw ieko- 
woj niewoli odzyskaliśmy wolność i 
niepodległość Wielu naszych roda­
ków okupiło ży ciem ten moment w 
walkach z przeważający mi siłami za­
borców. wielu padło tuż niemal u 
progu Wolności, nie doczekawszy 
chwili zmartwychwstania Ojczyzny. 
Ich ofiara jednakże nie pozostała bez­
owocną. Dzisiaj my, wolni smowie 
wolnego paástwa, korzystamy w peł­
ni z praw i przywilejów, przy sługu­
jących wotaiemu człowiekowi.

W pierwszym 20-leciu naszej nie­
podległości dokonaliśmy wspólnym 
wysiłkiem wielkiego dzieła odbudowy 
potęgi gospodarczej, finansowej i mi­

Dr Florian Barciński

Niesławno przeżyliśmy najradoś­
niejszy od czasu odzyskania niepod­
ległości moment powrotu do Macie­
rzy prastarej piastowskiej dzielnicy 
Śląskiej. Radość nasza była tym 
większa, że Zaolzie jest pod względem 
gospodarczy m niezmiernie bogate i 
przedstawia ogromne możliwości ro­
zwojowe. To też znaczenie śląska Za- 
olzańskiego nie może być mierzone 
jego obszarem, gdyż jest on stosunko­
wo bardzo niewielki, ale jego bogac­
twami kopalnianymi i stopniem roz­
woju przemysłu, którego wdelkość 
przedstawia się naprawTdę imponują­
co. Ale ani liczne kopalnie, ani setki 
zakładów przemysłowych nie przed­
stawiają dla Polski lakiej niespoży­
tej i nieprzemijającej wartości, J*aką 
reprezentuje tajniejszy lud polski, 
zdolny, dzielny, pracowity, uczciwy 
i nadewszystko kochający swoją zie­
mię ojczy stą. Te cechy charakteru 
Polaków zaolzańskicli stanowią naj-

litarnej naszego kraju. Nie było to 
rzeczą łatwą. Musieliśmy wszak 
wszystko rozpoczynać od nowa, mu­
sie! iśm\ najpierw' kłaść fundament i 
to tak silny, aby mógł oprzeć się na 
nim olł>rz\mi gmach Niepodległości.

Praca na^za przyniosła obfite plo­
ny. Z zadowoleniem spoglądamy dzi­
siaj na dorobek dwudziestoletnich 
w y siłków Duma rozsadza nam piersi, 
gdy' uprzytomnili! y sobie zwycię­
stwo, odniesione na polu bitw-j pod 
Warszawą, w pierwszych niemal go­
dzinach naszego bytu państwowego i 
ostatnie, bezkrwawo odniesienie zwy­
cięstwo, gdy chodziło o przywrócenie 
Polsce synówr, a sy nom ojczyzny, kto-

iepszą ■frwarancję i pewność, że wszyst­
kie gałęzie tamtejszego górnictwa 
i przemy słu nie fcviko nie obniżą swo­
jego poziomu, al# przeżyją pod irti 
kierownictwem ofcTesy wspaniałego 
rozkwitu.

Jnk wspomniałem, obszar Śląska 
Zaolzańskicgo jest niewielki, gdyż 
obejmuje zaledwie około £50 klin kw 
czyli 450-tą część Polski. Tymczasem 
w niektórych gałęziach górnictwa 
i przemysłu jego produkcja stanowi 
3-cią część, a nawet połowę tego, co 
produkuje cała Polska.

Szczególnie wielkie znaczenie go­
spodarcze dla Polski posiadają zaol- 
zańskie złoża węgla kamiennego, wy­
stępujące w' okolicach Karwiny. Za­
soby tego węgla oceniane są na setki 
mjliojiów ton, przyczein należy on ga­
tunkowo do najrep*zvcli na święcie 
i daje niezrównanej jakości koks hut­
niczy. Wprawdzie Polska produkowa­
ła dość dużo kok-u butni -zego na

rą utracili wtaz 7 ziemią brutalnm 
oderwaną od Macierzy.

Zmusiliśmy wrogów do uznania 
naszej siły , niechętnych najn przeko­
naliśmy o staiej gotowości do walki o 
należne nam prawa, pr/yjaciołoni i 
sprzymierzeńcom daliśmy ćowod, » 
stanowimy dzięki świetnej armii i j«v 
dnolitej postawie narodu potęgę, ł 
którą każdy musi się liczyć. Przebi­
liśmy niewątpliwie długą drogę i zro­
biliśmy dużo dl* potęgi naszego Pań­
stwa, ale. . ittócfcuie dłuższą #est 
droga, którą jeszcze musimy przebyć, 
znacznie cięższy wy siłek, któregojnm- 
simy dokonać dla ugruntowania 1110- 
caistwow ej potęgi Pol<kł.

Jan A. Kraśny

Górnym Śląsku, nic do wyrobu tej*- 
szych gatunków żelaza i sfaU imisïa* 
ła sprowadzać bez porównania Ie|b 
szy koks kal wiński. Obećnie zdoby«
i ie w iuüt^rh pokładów w ęąla koksuj^* 
cego rałkowłch* tmiezale«* udj od 
przywozu kok<u z zssranicy i pozwo-
ii naszemu hutnictwu na tn.t\uifct?a* 
tue najlepszych i lraJiŁiarhetB^iszyęh 
gatunków stali.

Zagłębie Karwinskie zwT^Ktzy na­
szą ilotycliczasową produkci wj^gla 
o około £ milionów ton roc&afl*. z cze­
go oczy w iście spora część zostanie zu« 
żyta na miejscu przy ivyfwarjsanin 
kok-u i żelaza oraz w innych giOÿ- 
ziacli przemysłu zaolzańskicgo. Nie 
ulega też wątpliwości, źe c/ęśc tego 
węgla trzeba będzie wy wieźć zagra­
nicę, co niewątpliwie odbije się bar­
dzo korzystnie na naszym biltuisie 
handlowym. Nie będzie to zbyt łatwe, 
bo wywóz węgla zagranicę jest* "ogó­
le utrudniony, a ponadto konkuren­
cja nowych kopalń wytworzy kopal­
niom górnośląskim pewne trudności 
na rynku wewnętrzny 111, co jednak 
wkrótce zostanie szczęśliwie unormo­
wane.

»

Śląsk Zaolzański
nowym bastioem przemysłu polskiego.
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ność naszego hutnictwa żelaznego o 
przeszło 60%, co ma niezmierne zna­
czenie gospodarcze i wojenne. Ponad­
to huty te produkują około 550.000 
ton znakomitej stali i około 500.000 
ton wyrobów walcowanych, które 
również w większości pójdę, na eks­
port zagranicę. Warto dodać, że pod 
względem technicznym walcownie 
trzynieckie nie maję sobie równych 
w Europie.

Oprócz Trzyńca istnieję na Zaol­
ziu wielkie zakłady metalowe w Bo- 
guminie, produkujące rury i inne wy­
roby z żelaza i stali. Tamtejsza pro- 
dukjja drutu jest większa od dotych­
czasowej ogólno-krajowej.

Wyszczególnione tu wielkie za­
kłady przemysłowo stanowię zaled­
wie drobnę ilość zakładów przemysłu 
zaolzańskiego, których wy liczenie za­
brałoby nam zbyt wiele miejsca. 
Wspomnimy tylko, że znajduję się 
tam ponadto wielkie fabryki zwrotnic 
kolejowych, brykieUnynie, fabryki 
kwasu siarkowego, solnego i azotowe­
go, ałunu, nawozów sztucznych fos­
forowych, preparatów farmaceutycz­
nych, sacharyny, terpentyny i mnó­
stwa innych wyrobów chemicznych,

których w Polsce dotęd wytwarzaliś­
my niewiele. Jeżeli dodamy do tego 
wielkie browary, olejarnie, fabryki 
mydeł i przetworów tłuszczowych to 
będziemy mieli zgrubsza naszkico­
wany obraz różnorodności i wielkości 
przemysłu zaolzańskiego.

Jest to wkład, dzięki któremu Pol­
ska będzie mogła potężnie zwiększyć 
swoję rolę w życiu gospodarczym 
Europy. Pójdzie za nię niewętpliwie 
spotęgowanie się naszego stanowiska 
politycznego i ogólnego- znaczenia 1 
powagi w świecie, któi%' umie należy­
cie cenić tylko tych. ktfrzy sę silni. 
Silna gospodarczo, zwania politycznie 
i potężna wojskowo PoAsKa kroczy ku 
swej wspaniałej przyszłości, w któ­
rej największe narody europejskie 
szukać będę przyjaźni. i(łode pokole­
nie polskie oczekuję wiółkie wysiłki, 
okresy ciężkiej pracy, ale też i okresy 
wspaniałego rozkwitu ilaszej wielkiej 
i pięknej Ojczyzny. Jest słusznę du­
mę naszego ludu za Olzę, że pomimo 
wielowiekowej niewoli adołał zacho­
wać dla Polski jej prastarę dzielnicę, 
dzięki której jej mocarstwowe stano­
wisko w święcie zostało tak potężnie 
wzmocnione i ugruntowane.

Oprócz 16 kopalń węgla istnieje 
na Zaolziu 6 wielkich koksowni, któ­
rych roczna, produkcja wynosiła w r. 
1937 przeszło 931.000 ton wspaniałego 
koksu. Jest to bezmała 50% dotych­
czasowej naszej produkcji koksu. Iw 
tej dziedzinie Zaolzie stworzy Górne­
mu Ślęskowi jłoważnę konkurencję, 
zwłaszcza, żo koks karwiński jest 
znacznie lepszy. Nie będzie to jednak 
ferożne, gdyż koks karwiński znajdzie 
zagranicę wielu chętnych nabywców, 
nadwyżki więc jego pójdę na wywóz, 
co jeszcze hardziej weinocni naszę po­
zycję goepodarczę w świecie.

Najpotężniejszym jednak nabyt­
kiem przemysłowym sę olbrzymie 
huty żelaza i stali w Trzyńcu Posia- 
daję one 4 kolosalne piece hutnicze, 
Całkowicie zelektryfikowane i wytwa- 
rzajęce dziennie około 1.500 ton su­
rówki. Ani jedna huta górnoslęska 
•lie może się rów uaó rozmiarami i no­
woczesność ię urzędzeń technicznych 
t hutę w Trzyńcu. W r. 1937 wyprodu­
kowała ona 4*0.000 ton surówkj, pod- 
tzas gdy wszystkie pozostałe poiskio 
litjty wyprodukowały w tymże roku 
zaledwie 724.000 ton. W ten sposób 
zakłady trzynieckie zwiększaję zdol- 

V

Jak to iest to folskiir Radio, i
idy z zaczarowanej skrzyneczki — 

(j-łośnika radiowego płynę do was na 
f&h eteru różne piosenki, pogadanki, 
słuchowiska, myślicie jebie pewnie 
•iertíz, jak to tam jest w tym radio, 
Jjt&Ho r * J tko na miejscu flyględa

Shee-frr to «am mrowiem. jOpo- 
wieni wam... my przykłkd, jak jtfada- 

audycję radiowę dla fttlo- 
dÆezÿ w dniu 26 października. Audy«- 
cf? JjL jjw czyjej szkole będzie naj- 
łę#ńefc Był to akurat okres przygoto­
wani do obchodu „Dnia Oszczędności“. 
Słyszałam od moich małych przyja­
ciół, z jakim zapałem przygotowuję 

deklamacje, komedyjki, jak 
prześcigaję się w staraniach, aby w 
dniu święta oszczędności ich szkoła 
wystpila jnk najwspanialej. Posłu­
żyło mi to za temat do audycji.

A teraz niech wam się zdaje, że je­
steście w studio Polskiego Radia. Jest 
godz. 16 min. 45. Audycja ma się od­
być o godz. 17 min. 56.

Umówiliśmy się wszyscy na godzi­
nę wcześniej, żeby kilka razy zrobić 
próbę. Jest już Zosia Skowrońska, jest

Wiesio Meus. Po chwili przychodzi 
pan profesor Urgtein, pan Niedzielski 
i na ostatku zziajany Stefek Lipiński.

Zaczynamy próbę. Każdy ma swój 
^ekst napisany na maszynie. Czytamy 
na czas, według stopera. To jest taki 
specjalny zegarek do dokładnego mie­
rzenia czasu. W radio nie w61t»o prze­
dłużyć audycji nawet ó minutę, bo 
wtedy cały program i»t opńźnioeiy.

Więe^ cfcytamy .j*asze role. Przeczy­
taliśmy Vasz chtfba! Okazuje się, że 
z piosenkami trwa nasza audycja o 
% minuty za długo. Dalej skracać. Tu 
kawałek, tam kawałek. Teraz będzie 
dobrze! Powtarzamy! Robimy z kolei 
próbę mikrofonowę. Nasz mikrofon 
zostaje polęczony z pokojem specjal- 
nïdvdo takich prób przeznaczonym. 
Pan Niedzielski idzie do tego pokpju 
posłuchać, czy stoimy w dobrych od­
ległościach od mikrofonu, jak głosy 
wychodzę, czy jeden nie mówi za^łoś- 
iio, drugi za cicho. Powrtarzamy c^- 
Ię audycję parę razy. Wszystko 
rzędku. Za dziesięć^minut bedziemj 
mówić do radiosłuchaczy^ ^ape^atfiy 
zielonę lampkę. Jednocześnie zapala 
się sygnał na specjalnej tablicy w po­

koju speakera. To jest dla mego znak, 
że jesteśmy gotowi. Z głośnika w na­
szym studio słyszymy, jak speaker 
zapowiada audycję...: JUsłyszę pań­
stwo słuchowisko pt. ,Ar czyjej szko­
le będzie najładniej“, (řicho... uwaga! 
Zapala się czerwona lampka. To 
znak, że nasz mikrofon jest włęezony 
i teraz każde nasze słowo idzie na an­
tenę na całę Polskę. Ja zaczyiiajn.

„DzJięń dobry dzieci, cóż to posprze­
czaliście się“ — a dzieci na wyścigi 
zaczynaję mi opowiadać, jak to w ich 
szkołach ma być obchodzony „Dzień 
Oszczędności“ i każde uważa, że u 
niego będzie najładniej. Wiesio dekla­
muje wierszyk, Zosia, a potem Ste­
fek śpiew a ję piosenki, pan profesor 
Urstein akompaniuje.

Konczymr Gaszę zielone światło. 
Po chwili gfiśnie czerwona lampka — 
mikratoŁ wzv Wrzoriy. Wszystko do­
brze peezlo; tylko Wiesio trochę syp- 
nęłSBię ft^ierszyku o „Zwierzaczku- 
dtfdaork.u7, ale to każdemu, nawet 
najlepszemu aktorowi możo się zda­
rzyć

Zofia Kaiserowa
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JrOodzież,
która tnóui przez radio.

Dzieci młodszych i starszych, któ­
re biorę, udział, w różnych audycjach 
radiowych, jest dużo, ale chyba naj­
częściej bierze w nich udział Stefek 
Lipiński. Ma on już dzisiaj 16-ty rok 
i jest uczniem III klasy gimnazjum 
kupieckiego. Jest wszechstronny. Mó­
wi przez radio4 gTa w teatrze. Pierw­
sza audvcja r* di owa, w której wystę­
pował, była *> audycja szkolna dla 
dzieci pt. ,.Pło£iyk, płomyczek i ma- 
łv płomyczek^ Odbyła sio ona w mar­
cu 1935 r Ja£ więc wadzicie, Stefek 
jest już wytrawnym aktorem radio­
wym. Za najmilsze audycje, które mu 
najbardziej przypadły' do gustu, uwa­
ża cykliczne* słuchowisko pt. ,.\V pu­
stymi i puszczy" i „Skrzydlaty chło­
piec" — a obecnie słuchowisko pt. 
„Mam 13 lat“.

Stefek Lipiński
W dialogach i słuchowiskach, u- 

rządzanych dla dzieci i mkklzieży 
przez Komuhaliie Kasy Oszczędności, 
bierze Stefek udział od 1936 r. Prze­
ważnie występuje jako oszczędny Ju­
rek. A oszczędny jest na prawdę. Ma 
książeczkę KKO i o ile wiem, składa 
na kupno roweru.

Przeczy tamy i co Stefek pisze o so­
bie:

„Moim drugiem życiem, to gra w 
radio i w teatrze. W teatrze zacząłem 
grać w początku kwietnia 1938 r. w 
sztuce Mauriac‘a — „Asmodeusz", 
którą dawali w „Małym“. Miałem tam 
bardzo miłą rolkę. \VV\vrzftśrłiu za­
cząłem próby w teatrze Kameralnym 
w sztuce Rylskiego pt. Głębia na 
Zimnej“. Premiera tej szcuKi fcífcvla 
się 30 września tego roklí Tyle'o 
trze. Audycje radiowe dają ml 
nież wielkie zadowolenie. W studio 
czuję się, jak u siebie w domu. Tremę 
miałem tylko pierwszy raz“.

Teatr, radio i szkoła. Trochę dużo 
jak na jednego chłopca. Ale Stefek 
umie to jakoś godzić, bo jak słysza­
łam, uczy się zupełnie dobrze.

Kolegą radiowym Stefka jest Wie­
sław Meus. Ma on dopiero 13 lat, cho­
dzi do szkoły baletu Opery warszaw­
skiej. Pierwszy raz występował w ra­
dio we wrześniu 1937 r. w słuchowi­
sku „O Emilu i detektywie".

Wic * Meus
Co Wiesio pisze o swoich przeży­

ciach radiowych? „Radio dało mi po­
znać wiele rzeczy i jestem bardzo za­
dowolony, że mam możność występo­
wania przed mikrofonem. Mam bar- 
ózo miłego kolegę". Teu miły kolega — 
to pewno Stefek Lipiński — Zresztą 
i Stefek i Wiesio, są to mili chłopcy 
Przyjrzyjcie się ich fotografiom. .

Z. Kaiserowa

Słuchajcie radia!
Polskie Radio nadaje dla mlocbieży w 

pewne dni każdego miesiąca ciekawe au­
dycje Komunalnych Kas Oszczędności. W 
początkach listopada były już 3 takie au­
dycje, w dniach 5-, 9. i 12 Poniżej druku­
jemy plan dalszych audycyj w listopa­
dzie, abyście mogli zgromadzić się w od­
powiednim momencie przy aparatach, i 
posłuchać audycyj, w których biorą u- 
dział, jako wykonawcy, wasi rówieśnicy-

PLAN AUDYCYJ:

16 listopada środa 
19 listopada sobota 
23 listopada środa 
26 listopada sobota 
30 listopada środa

godz. 17,57
gody. 17,01
godz. 16,56 
godz. 17,55 
godz. 17,57

fomyslame dzieei.
Był taki konkurs urządzany niedawno 

przez Komunalne Kasy Oszczędności 
honkmwna hasło □ oszczędności i KK& 
Nic P'"#uśdu o nim w „Gazetce”, bo * 
koithwrsie tvm mifeli brać udział płówryle 
starci- A tym czasom młodzież i tak ^ię 
do konkursu zgtosłła. Niektóre dzieci na­
pisały bardzo ład*e i dowcipne wiertzy- 
ki — hasła. Jak Bię wam podoba np„ ha­
sło &I irysi Leeieckiej, zamieszkałej w 
Krakowie, przy ul. Mieełrowej 5a.:

„Kurka jajka, a ja growe 
w K^uiłoalnoj Kasie znpszę...-

(tak mówi ełotó\%%* 
Danusia Mjîewska z Miechowa pmy- 

słała nie tvlko hasla, ale i bardzo ooij»v 
słowy fotomontaż. Popatrzcie s®ui. rfc* 
nusia siedzi na skarbonce — na tle ksią- 
żeezki KKO- Bard*Q to ładnie .wysiądą* 
prawda?

Koleżarij^3,k//esz cO

3 k Lada,lł

„Danusia. Mileh/S4«, 

MťecAoV.
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Dwie rocznice.
W bieżącym roku cala Polska ob­

chodzi setnę rocznicę urodzin jedne­
go z największych malarzy polskich, 
Jana Matejki.

Od wczesnego d/ie iństwa już 
zdradzał Matejko niezwykle zdolności 
nrlystyczne. .lako 12 letni i-hłopiec 
wykonywał piękne szkice, ilustracje 
to księż.ok. malował obrazy. Niemal 

zf każdym dniem uwidaczniała się 
potęga jego geniuszu, który po latach 
zapkm^c miał tak w sjwmiałym blas­
kiem.

Natchnienie do swych wiekopom­
nych arcydzieł czerpał Matejko glów- 
jftie 7 wielkiego umiłowania Ojczyz­
ny. Uwiecznił Matejko wszystkie pra- 
f’ii‘ doniosłe chwilo naszych dziejów.

I)o ivaj«w ictniojszych jego ol>i*azów 
należy: „Hołd Pruski“, „Unia Lubel­
ska“, .Kazanie Skargi“, „Rejtan“, 
„konstytucja 3 maja*\ , Bitwa pod 
grunwaldem“. „Sobieski pod Wied­

niem“, „Kościuszko pod Racławica­
mi“, „Wcrnvhora“ i inne.

Na okładce niniejszego numeru 
zamieszczamy repixxtukcjç „Wemy- 
liory", wsławionego proroctwrami od­
noszącymi się do odzyskania niepod­
ległości ToKki, aby w ten sposób, w 
dwudziestolecie Polski Odrodzonej, 
uczcić wielkiego ailystę i gorącego 
patriotę.

Drugim wielkim Polakiem, które­
go setnę rocznicę urodzin obchodzi­
liśmy w tvm roku, jest poeta Adam 
Asnyk. I on również, wielki patriota, 
piszący wówczas, kiedy Ojczyzna by­
ła vc niewoli, kiedy co najszlachet­
niejsza młodzież dwukrotnie pory wa- 
ła za broń i bądź życie swe złożyła w 
ofierze, będź też tułała się na wygna­
niu, — jest bardzo bliski sercu każ­
dego Polaka, sercu każdego dziecka.

O młodości tak pisał Asnyk: 
„SzczędJiwa młodość! nawet smutki 
Zaprawione ma rozkoš zę;
Dzień szczęścia długi, żalu—krótki,

Łzy ulgę jej przynoszę.“ ...
Dużo przeciwności musiał zwal­

czać poeta w swym życiu. Słaby fi­
zycznie. Imlejęcy nad losami Ojczyz­
ny. trawiony na wygnaniu goręcę tę­
sknotę. za krajem, prftżno szukajęcy 
przez całe życie osobiflego szczęścia, 
umiał jednak Asnyk wtać dużo uczu­
cia i optymizmu w swoje dzieła, 
umiał krzepić i zachęcać do wytrwa­
nia.

„Nie pomogę próżne áaie...
Ból swój niebu trza ptfecić —
A samemu wcięż wytrwale 
Trzeba naprzód iść., d świecić!“
Tak rzekło słonko w jediivm z 

wiei*szyków Asnyka, do <nlęcej się na 
swę niedolę sieroty. Słowa te i dzisiaj 
to samo maję znaczenie. Tam gdzie 
chodzi o dobro publiczne, gdzie cho­
dzi o interes ogółu, wszystkie nasze 
osobiste sprawy musimy *xlłożyć na 
plan drugi.

.........Trzeba naprzód iść ... i świe­
cić !**...................................................... Kr.

Komunalne Kasy Oszczędności 
odzyskanych Ziem Śląska Cieszyńskiego.

czędności i przyczyniiać się swoimi 
grosikami do prowadzenia wraz ze 
starszymi wielkiego dzieła budowy 
potęgi Rzeczypospolitej.

Dnia 5 października 1938 r„ na po- 
leceuJo Delegata Wojewody Ślęskiego 
przy Dowództwie Grupy Operacyjnej, 
m zéíf ta%v*ciele Zwię/ku Komunal­
ny cn Kas Oszczędności Województwa 
Sl«*Htiepo w Katowicach objęli nadzór 
i opiłiKę^liad Jabłonkow^kę Kasę Osz- 
s^czędności w Jabłonkowi* Było to 
wrihyzeńie iiiezw\ki© rado*?ne i do­
li itf^łe#zanś, ein dla tamtejsjjąj ludno- 
gUNt ^kiijŁpozhawiomd należało] po­
lnej {pubowej. Jabłonkowska Kapa

n
dności. załpz»r»a w 1889 r<4fu, 
i/flfeała się ®ałw?^rrtz.enia -w* 
V prze» władze czeskie, fe-

*u«di*icro polski statut polskiej Ka* 
V* tifcpo^ędnośii w Jabłonko wic za- 
kinpifl władze polskie.

Rrscjbnowanie pod swój nadzór i 
o ^-ko p* ze/. Zwięzek KKO w Katów i- 
&•* b uiKzycli Kas Oszczędności na- 

w miarę posuwania się 
w&lšlh polskich pod dowództwom ge- 
•wffa Bertliowsk lego w głęh odzy­
skam cli pi zez Polskę ziem. Przejęto 
kolano i-ry>z.tackę Kasę Oszczędno- 
sfi He Kry «lacie. Miejskę Kasę Osz- 
< zędw®ŚL i w Orłowej i Bogumińskę 
Kasę iDsZczędności w Boguniinie wraz 
z jej oddziałem w Bogu mi nic Nowym. 
Z\\ięzck zajęł s,ię również tymi Kasa­
mi. które ctanowiły jedynie oddziały 
kas. znajdujących się poza nowymi 
granicami Państwa Polskiego.

Ledw ie przebrzmiały echa marszu 
żołnierzy polskich, obejmujęeych od­

zyskane ziemie, ludność miejscowa za­
częła zgłaszać się do Kas. przynoszęc 
swoje pieniędze... korony czeskie, 
albo utargowame już złote polskie, te 
złote, o których, się dotychczas tylko 
.słyszało i — marzyło. ^ ,

Dzieci, mieszkajęce za Olzę, będę 
teraz mogły składać swoje oszczędno­
ści w polskich Komunalnych Kasach, 
zakładać własne Szkolne £asy Osz.-

Ó tych dzieciach i o tych nowych 
szkolnych kasach oszczędności na- 
pew no wkrótce juz usłysz} my. A sa­
mi niowętpliwie skorzystamy kiedyś 
ze sposobności, aby ortv iedzić na­
szych kolegów za Olzę. Nie będzie to 
dla nas zbyt trudnym, b* przecież... 
my już od ty lu lat mielemy możność 
oszczędzać bez przeszkód w polskich 
kasach oszczędności.

Z „DNIA OSZCZĘDNOŚCI'

W obchodach » okazji- .*fcrçia Oteprodłiośći** dziatwa szkolna brała 
żywy udział w dysfcUsjt mi temat:.«warzenia oszczędności w życiu 
jednostki i w życiu gospodarczym kraju. Na zdjęciu moment ta- 

kjej dyskusji w jednej ze szkół.
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Harcerskie obozy
(Z przeżyć wakacyjnych)

.IMoni* ognisko i szumią knieje. 
Drużynowy siadł wśród nas. 
Opowiada dawne dzieje, 
Bohaterski wskrzesza czas".

Ostatnie promienie zachodzącego 
słońca błyskają między konarami 
drzew. Zdała dochodzą mnie ciche to- 
r.y harcerskiej piosenki Na wzniesie­
niu, wokoło ogniska, które bucha 
podsycane chrustem, siedzą, weseli 
druhowie, l^h komendant, jak zwykle 
opowiada rAżne anegdotki, uczy no­
wych piosenek, przy czym dokłada do 
ognia surhych gałęzi, których stos Je­
ży obok. Tuż prz> druhu opiekunie, 
siedzi znanv wśród nas humorysta 
Janek, Bartek „Uciekinier“, Zyg­
munt z czerwoną od ognia twarzą i 
inni. Od czasu do czasu krzyknie ktoś 
coś wesołego, przy czym rozlegają się 
głośne śnijechy. Wszyscy mają zado­
wolone miny. Mówią, słuchają, zaba­
wiają się.

Ja chodzę dokoła obozu, jako war­
townik, zdała od ogniska, śmiechów., 
gwarów. Nie słyszę co mówią, z cze­
go się śmieją, widzę tylko zdała ich 
roześmiane twarze, wiem. że im we­
soło. Jak gdyby na złość przypądja 
na mnie kolej trzymania vvarty i to 
akurat temz. Jestem zły, rozgoryczo- 
dy. Lanca vdaje mi się ciężyć w ręku, 
a pasek ciśhie pod brodą. Hm! za­
zdroszczę im. Siadam na trawie i pa­
trzę tam na wzgórze, skąd płyną ci­
che tony mej ulubionej piosenki. Sen 
mnie zaczyna morzyć, locz muszę z 
nim walczyć, gdyż rozumiem dobrze, 
jaka odpowiedzialność ciąży na 
mnie. Wstaję więc szybko, idę woko­
ło obozu, obchodzę wszystkie namio­
ty (jest ich sześć). Głowa zwisa mi na 
piersi, zmęczone oczy zamykają się. 
Gdybym był tam wśród kolegów, 
śmiechu, gwaru, napewno czulbvni 
się lepiej.

W tem, w oddali ujjyałom ludzką 
posiać, o... nawet tiry rga w ustach 
papierosa wyraźnie widzę. Ogarnął 
mnie strach. W- ręK\i frzypiain kur­
czowo lancę, w źęliacli gwizdek, w 
każdej chwili gotowy tJaé.sygnał na 
alarm Jak się pdźirfrj okazało, nic 
był to papieros, lecz r(R);ireĆk święto- 
ej ostřici Äuz3\.iop*oj ‘japuiBf
latające robaczki, kiórvrh ftun bvłc 
bardzo dużo, niejednemu ^płitaic ptf 
rządnego figla, zaś sylwetka rzVnv^e-* 
ka hyla poprosi u pnicm zwalonrpn 
drzewa. Później śmiałem się na myśl 
jak mogłem się tak oszukać.

Wkrótce potem usłyszałem hałasy 
powracających z ogniska. O swej 
przygodzie nic nie mówiłem w oba­
wie, aby mnie nie wyśmiano. Stanę­
liśmy w- szeregu, a po modlitwie uda­
liśmy się na spoczynek. Dawno już 
wszyscy spali, a w namiocie komen­
dy paliła się jeszcze świeczka i sły­
chać było ożywioną rozmowę, a od 
czasu do czasu głośne śmiechy. Wi­
docznie ooś ważnego planowali, lecz 
z tego nic konkretnego nie mogłem 
wy w n ioskować...

Noc była pogodna, księżyc jasno 
świecił. Panowała cisza, tylko od cza­
su do czasu słychać było miarowe 
kroki wartownika. Na niobie iskrzy­
ły się miliony gwiazd, które mrugały 
przyjaźnie, widocznie współczując 
wartownikowi, którv dwie godziny 
bez przerwy „.musi chodzić dokoła o- 
bozu. zajrzeć w każde miejsce, w każ­
dy kącik i jest odpowiedzialny za ca­
ły obóz.

Przejdźmy teraz do jednego z na­
miotów. Na pryczach, pod ciepłymi 
kocami leżą druhowie. Śpią smacz­
nie, zmęezeni po całodziennych pra­
cach, gonitwach. O... np. ten w środ­
ku, uśmiecha się przyjemnie, pewno 
śni coś Wesołego. Może widzi menaż­
kę kawy, albo miskę grochówki z 
boczkiem, a może... Po bokach na­
miotu stoją półki, na których znajdu­
ją sie niezbędne w życiu codziennym 
przedmioty, jak mydło, szczoteczka 
do zfltów itp. W środku namiotu 
stoi zbitv* z desek stół, a na nim 
atrament, pioro, kronika zastęjjd. 
świeczka, zapałki, oraz i4ią*ka elek­
tryczna. Jednym^śłowem je painiocî» 
panuje czystość i<eporządj$J*

■i * »
Niebo poczęło się chmurzyć. Księ­

życ utonął w czarnej głębi chmur, 
zerwał się silny wiatr. Noc stała sjp 
bardzo ciemną, począł padać drobny 
ćeszrz W tem ciszę nocną przerwał 
sygnał wartownika, oznajmiający a- 
łarm. Z namiotu komend} rozległy 
się krzyki „Łapać złodzieja*1! * W kil­

aku minutach byliśmy na nogach. Po­
nieważ dowiedzieliśmy się. iż robimy 
pościg za-,.złodziejem, każdy brał co 
miął dla swej Obrony, a więc laski, 
kije, noże lance. Mnie pozostał stary, 
zardzewiały widelec, lecz gdy niema 
Tue lepszego, dobre' i to. Za chwilę 
st^i>eiiśniv w szeregu Tuż przed na- 
«d czenriiRł witflki las Zrobiło się na 
swceęerie troszeczkę jaśniej, co ułat­
wiło nam poszukiwanie.

Po chwili dotarliśmy do ciemnego 
lasu i stanęliśmy, aby zasięgnąć wię­
cej informacji Z pod krzaków roz­
legł się szeptem wypowiedziany roz­
kaz: „Podzielić *dę po pięciu i robić 
obławę!“ Mnie przypadło iść wraz z 
czterema młodszymi wąwozem rzeki. 
„Włosy stawały mi na głow ie ze stra- 
chu“, gdy myślałem, ile złego spok 
kac nas może. czy też może wpadliś­
my w pułapkę bandytów, może... rwu- 
że...

Poszukiwania nasze, o dziwo! hi*» 
dawały oczekiwanych rezultatów. 
Czyżby wartownik zapózno sjjo- 
strzegł zakradających się bandytów? 
Przeróżne nieśli wirowały mi w gło­
wie. Przerażały mnie wsz>stk|c 
napotykane przedmiot® drżałem prie, 
każdym lekkim powiewie wiatru, lek 
kim szumie drzew , a stare sosny zda­
wały się do mnie mówić: „Nie chodź 
tu!... Wróć!...“ Lecz obowiązek prze­
zwyciężał strach. Poszukiwania na­
szą trwały całe dwie godziny, aż wtfe- 
sziiHKzmeehęceni wróciliśmy do obo­
ra. Lu dowiedzieli śni v się. że wszyst­
ko co było skradzione, odnalazł» się 
pod drzewem w lesie. To mi się za­
częło nie podobać. Złodzieje napewno 
ni# porzuciliby tak cennego łuno. gdy 
mogli go bez obawy zabrać. tym 
kryje się jakaś „bujda“ mjwlałem 
sobie.

Mimo, -ie hvia już trzgria po pół­
nocy, a słońce ukazało swe ja sh« pro 
mienie, udaliśmy się na ąpoerynek 
Ale i tym razem nie mogłam usnąć, 
prześladowany różnymi mvélAni. Co 
miał wwiczyć ten cały alarm’? Dla- 
czeae flruh komendant 4awat i^kies 
dawne znaki zastçpo\Vÿ*i? fłje m- 
gp był jako^dik^nie \v^oh#?

Wkrótce wszystiso stałej sie. zrozu­
miałym. Druh kóhiemiant pupili»«« 
bez wyraźnego powodu zai^iłjft^i 
larni. cłicąc się przekonać. % ^
technice, spiycie i odwadżei kiep, 
już zagadka stała się jasipi. 
łom. Rano zbudziły mnie o*«e V--* 
ki pcfcbudki. której fahzyw®«ny dV~ 
grywał zaspany Rv*iek. At Jtifka 
chwil staliśmy w szeregu, ïi p^mąd1.k 
twie udaliśmy się nad rzekę, 
c*rzeźwiła nas zimna woda.

Kawał udał im się znakorrfcie, to 
prawda. Mimo to na przyszły rok po­
stanowiliśmy znowu wyjechar na o- 
bozy. Ohv jak najdłużej trwálv wa­
kacje, abyśmy jak najwesęjej bawili 
się na ulubionych, pełnych przjgód 
obozacli harcerskich. — Oto marze­
nie każdego harcerza

Marian Bugaj
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Dla nnjmłodszycl).

UJÍSOlt SæifllMIÏHMfl
(Wierszyki J. A. Kraśnego).

( dokończenie).

Wyskoczyli na ratunek 
Choć 9ię sajni bardzo bali,
I udało/im się kogoś 
Ze zbójeckich ręk ocalić.

Pom<>c, jak się okazało,
i-ernm z przyczyn wielu. 

Napadnięty. miał klejnoty 
I pieniędzy moc w portfelu.

„Skar£ i życie mógł pfin stracić“, „ 
Rzecze Murek w ostrych słowach, p 
„Kto pieniędzy zebrał tyle,
Winien je bezpiecznie schowad

Nie w kieszeni i nie w 1omu„■*
Gdzie ostrożność na nic zda gię.. 
Jabym panu szczerze radził- 
Tylko w Komunalnej Kasie“.

Słowa Murka i Mi kusi a 
Tak wspamaj© podziałały,
Że ten bogacz do K. K O.
Zaniósł swój majątek cały.

"A gdy jeszcze się dowiedział,
Że odsetki też dostanie,

« Swjm wybawcom był podwójnie 
Wdzięczny, wdzięczny nfesłycha-

-,sBardflo, bardzo wam dziękuję. 
Żeście CUa mnie to zrobili,
I chcę wam się zrewanżować 
Jak .najlepiej, moi mili.

Jeśli źle się wam powodzi. 
Jeśli troski macie duże, 
Znajdę dla was choćby zaraz 
Dobrę. pracę w moim biurze“

Że się kotki ucieszyły, 
ä O tym pisać n ie potrzeba.

Będę. miały dach na^l głowę.,
Nie zabraknie im teł chleba 

Nie zwlekajęc chwili. 
Napisali list do miuny:
„Przyjedź prędko, Droga.
Dobrze Ci tu będzie z nami

Dzieje przygód naszych kotków 
Już się majaku końcowi, 
Bowiem koi Ki «napoczęły 
Ippszy żyw5fl£^4jrw°t nowy.

A ponfewfcz chcę wydatki 
ÿhïortipdaznj ściśle godzić, 
Łrłt imtfefeja, że im zawsze 
Dobrze będzie się powodzić. 

KONIEC
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m KĄCIK
FILATELISTYCZNY

KONKURS.
W nast naszym numerze, gwiazdko- 

wym, ogłosimy wyniki konkursu i na­
zwiska naa . ozonycli albumami do 
znaczków, tak się składa, że otrzymane 
nagrody bęKa równocześnie dla nich mi­
łym prezentem gwiazdkowym. Ze wzglę­
du na to, ie spóźmone odpowiedzi wciąż 
jeszcze napływają, ostateczny termin 
składania odpowiedzi przesunęliśmy na 
dzień 15 lisbupada 1938 r.
NOWOŚCI FILATELISTYCZNE.

W ostatnim numerze reprodukowaliś­
my stare polskie znaczki. Obecnie poka­
żemy Wam kilka ciekawych znaczków 
zagranicznych. Znaczka polskiego z balo­
nem, wydanego z okazji lotu do strato­
sféry nie podajemy, gdyż lot z powodu 
pożaru balonu się nie odbył.
RUMUNIA*

Nasza sojuszniczka Rumunia wydała 
kilka bardzo pięknych znaczków, przed 
stawiających krajobraz wsi runfujjskiej, 
uwïedzmonv w obrazach znanego mala­
rza rumuńskiego Mikołaja Grigorescu. 
S* In znaczki pamiątkowe, wydamy w 
stuletnią rocznicę jego urodzin.

Poniżę’ reprodukujemy cztery znaczki 
z tej serii, wartości 1, 2, 6 i 10 Lei.

10*1UT______
ROMANIA

BUŁGARIA.
Poczta bułgarska wydała w pierwszą 

rocznicę urodzin następcy tronu kilka 
znaczków z jego podobizną.

Z serii tej reprodukujemy awa znacz­
ki.

DANIA.
W Kopenhadze, stolicy Danii, kraju 

na wskroś rolniczego, odbywała się w 
czerwcu b. r„ wielka wysfawa rolnicza. Z 
ckazji tfj wystawy ukazały się specjalne 
znaczki po 15 óre z podobizną pomnika 
wjxwolenia chłopów. Znaczek taki wi­
dzimy poniżej.

Klisze ocrzymatfśmy z firmy I- Wit­
kowski \V Poznaniu.

(js.)

rjik^icikimi
jak przechowywać materiały 

do mycia naczyn.
Materiały do szorowania i mycia na­

czyń i sprzętu kuchennego winny być zaw­
sze w kuchni pod ręką. W tym celu wy­
konamy półeczkę ze szklanymi naczynia­
mi. Wystarczy ich zasadniczo trzy: na 
piasek, mydło i sod^ Pracę rozpoczniemy 
od przygotowania części szklanych (rys.

W*»on«.myw* litrowych butelek mo­
rn ipolawycfc których nigdzie nie brak. 
Pi*ecięćfh-mniej więcej w połowie wyso­
kości dokonujemy znanym sposobem

przy pomocy sznurka. Na obwodzie butei 
ki zakładamy dwa kołnierzyki z tekturki 
(rys. 1). Na wąski odstęp między mmi 
zawijamy mocny sznurek i z pomocą dru* 
giej osoby trzemy nim energicznie, po­
czerń szybko polewamy wodą. O ile sznu 
rek nagrzał dostatecznie szkło, następuje 
równiutkie pęknięcie butelki w miejscu 
tarcia-

Wieczka do naczyń wykonać mofcfemy 
z blachy (rys. *3), albo* z dykty, albę też 
JA szkła płaskiego W t/ch dwu ostat­

nich wypadkach wycinam# po dwa krąż­
ki, z których jeden ma średnic* zówną 
średnicy wewnętrznej flaszki, drufft jest 
nieco większy od średnicy #ewuętrznej-

Oba krążki sklejamy j / aopafrO^feTiA w 
uchwyt w kształcie gaiki lub \vap*c£ta 
Drewniane-jiOkrywki należy 
wać.

Sposób wykonania półeczki po usta­
wienia naczyń jest bardzo prosty i dobrze 
wyjaśniony na rysunku 4. Pracę tę nale­
ży wykonać dokładnie. Półeczkę pociąg­
nąć białym lakierem.

Kieraas Bolesław
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»kącik^HARCERSKI
HARCERSKA WYSTAWA POLSKA 

W BERLINIE.
W Berlinie oilhylo się otwarcie «v 

»ta wy, zorganizowanej przez Związek 
IlVerrMwu Polskiego w Niemczech. l'n>- 
czysh mí ulu ar cia wy p. uli y hardzo oka 
zah*. Wzięli w nich liczny udział przed 
siawicii-le I»ola ko w za m i o*sz.ka I y cli w 
NieTmxerh, przedstawiciele władz pol- 
hk/ch i ha rcerstwo.

Wystawa mieści się w trzech dużych 
salach Domu Polskiego. Stanowi ona ini- 
pomijąr) obraz dniu Inln ości harcerzy 
p «ski cli w Niemczach, pracujących nad 
utrzymaniem ducha imrodowągo wśród 
rifc.0fl7Íc>v polskiej na obczyźnie.

GDEZWA PRZEWODNICZĄCEGO 
ZW. HARCERSTWA POLSKIEGO.

W związku z odzyskaniem przez Pol­
skę fcl i^ka Zaolzańsklego, Przewodniczą - 
cv Y \ . Harcerstwa Polnego Dr Míchal 
Graż> liski, Wydal rozkaz następu jacąj 
tröÄci:

Hniftrki i Harcerze! %
Odnieśliśmy nowe wielkie **vciępt- 

wo, \wvTÍi,«lwo sprawiedliwości dziejo­
wej. tląsk polski za Olvą wtiiCu. do swej 
Rl.icietzw \Vraca dzięki temu, żp nasi ro­
dacy fcląsku, Cieszyńskiego nie zatracili 
nigdy Huchn niepodległości Harfowej 
i potrafili w momencie tteiejowvni idea­
łom s'H)im dac wyraz w, czynnej walce 
o w olnoác i *e za nimi stanął zjednoczo­
ny naród i tiki potęga państwa polskie­
go. Hi^rcrrki i harcerze! Mażemy być 
duněli { tego. że w czasie rozgrywają­
cych się losów tej dzielnicy, organizacja 
nasza stàuîjla na wysokości zadania Po­
stawa n<i>zvcli druhen i druhów za Ol­
zą. ich c^fliny udział w walkach j.służ­
bie patyoPyriiicj, przypominają najpięk­
niej«** karty minionych bojów o niepod­
legło f* Polski. Z grona młodzieży na­
szej pVlł\ effiary. Łącząc się w tej ra­
dości & * c:#yin narodem. ślubujemy 
•"HzWÍTu; lUBá/.e siły ęcić w dobre)
- '**■ wcwiość naszej Ojczyzny.

C Z U \y A J !
m MICH Al. GRAŻYŃSKI

i* ti. Zv. 1 larciu-st-íva Polskiefoo

MECZ PIŁKARSKI 
POLSKA — NORWEGIA.

Pozêgrany w Warszawie mecz piłkar­
ski jmidbjy Polską i Norwegią zakończy! 
się wynikiem nierozstrzygniętym (2:2). 
Sympagaprzni goście zaimponowali do­
brym stylem gry i świetną techniką Je­
dynie niesłychanej ambicji naszych gra 
czy rawdzięczyć należy, ii mecz nie za­
kończył się wygraną Norwagów.

TURNIEJ KOSZYKAREK W RZYMIE.
Na turnieju koszykarck. odbytym w 

Rzymie, zawodniczki polskie zajęły trze­
cie miejsce, mając równą ilość punktów 
z przedstawicielkami Włoch i Litwy, ale 
gorszy stosunek koszów, co zadecydowa­
ło o zajęciu trzeciego miejsca.

ZAKOŃCZENIE ROZGRYWEK 
LIGOWYCH.

Spotkania piłkarskie o tytuł mistrza 
Ugi dobiegły końca. Pierwsze miejsce u 
tych rozgrywkach zajęła i tytuł mistrza 
bel zdobyła drużyna Ruchu ze Śląska. 
Drugie miejsce zajęła poznańska Warta. 
Z ligi spadły dwa kluby. l.KS z Lodzi i 
śmigły z Wilna. Na ich miejsce weszły 
do ligi Garbarnia Krakow i Union Tmi 
ring ł ódź.

Kr.

53. list Felusia 
do najmłodszych 

Czytelników „Gazetki“.
KOCHAM MŁODZI PRZYJACIELE!
Miną? już „Dzieli Oszczędności’, będą­

cy niejako świętem ciułaczy całego 
świata. Wiem, źe ten Dzień Oszczędno­
ści", jak wszystkie dutychàçjaowe. ob­
chodzony był prze». Was w szkołach, 
świetlicach^ stowarzyszeniach itp bardzo 
uroczyście i źe ci wszyscy» który oszczę­
dzali wytrwale, mieli w tym -dniu właś­
nie w iele pifwodow do radości *4 dumy. 
Pi 7 y pu szczam, że niebawem otrzymani 
liściki z interesującymi opisami tyęh ob­
chodów. Najciekawsze liściki .zamieści­
my, rzecz jasna, \v „Gazetce”, a autorów 
nagrodzimy pięknymi książeczkami.

tymczasem jednak przedstawię Wam, 
Hoćhajii Przyjaciele, nową sympatyczkę 
ęiŁzćtki". Ludwikę t^ąjeczną, uczenicę 

kjfcśy ÍL GÎg&azjum Kupieckieg» w Kra­
kowie:* Na-zí norça žfr i oma pisać w li­
ściku ^kii^bw^tfrm dp mnie, že -..bar- 
dzo się $ej podoba „Gase tka”, którą bra­
ciszek przyniósł ze szkoły, że również osz­
czędza w SKO i że chciałaby jak najczę­
ściej otrzymywać „Gazetkę”! Ludwisia 
kończy swój krotki ale bardzo iniły liścik 
ckrzykiom na cześć SKO>

Podchwyciłem oczywiście ten okrzyk 
i mam nadzieję, że Ifyy również, wszyscy 
bez wyjątku pomożecie nam wiwatować 
na cześć łM\0. która niejednemu z nas 
już cenną wyświadczała przysługę.

Kończę ten list i mam nadzieję,-że w 
i astępny m numerze ,«Gazetki" będę' m.ogl 
napisać coś więcej o obchodach z okazji 
..Dnia Oszczędności".

Pozdrawiam wszyStkicJi serdecznie 
1ÍÉS2 Przy^bńel 

FELU*

kmmimsfâ
LMsSiOWK

NOWE ZADANIE 
al. I. Jakubowski.

UZUPEŁNI ANKA.
\ VDEEIIIIIIKH1 MNNNO 
u O O P P P R R Ś T T W.

Podane liter)- umieścić V wolne pola. 
hy powsiah wyrazy o znaczeniu:

1. zwierzę stawonogie z gromady pają­
ków; 2. ukosem, pochyło; 3. osoba lub 
rzecz przynosząca komuś szczęście — 
zdrobniale; 4. podrygi, lansady; 5. wróż­
ba. przepowiednia z położeni, planet; 6. 
w i legią tura

ZA ROZWIĄZANIE 
zadania wyznacza Redakcja 25 na­
gród w postaci ciekawych książeczek. 
Termin nadsyłania rozwiązania do 
15 grudnia b. r.

NAGRODY
za dobre rozwiązania zagadek 
z nr. 7 8 i 6 G. O. otrzymuję:

*■ Jędruś'TurzifBßkii Śnialyń — Ludwi- 
-ka Konieczna, Kraków — Zofia Giabska, 
Łódź — Kdw;iÿ4 Siumioc. Kraków — 
Terenia Biniaaiówna, Poznań — Wanda 
Sto bo w icz. Krttkóiv -s* Szymon Piotrow­
ski. Zduńska Wolę Basia Staszaków- 
Tia. Rędziii — Tadeusz Pietrzykowski, 
Repty-Nowe ■*— Jl.fr i a Michalska — Cho­
rzów' — Ileniyk Cedro, Rrólewo — I - 
KonarczakT PoaOefr — Czesław Moska, 
Sęczniew ątu^JCnpciński. Chrzanów — 
-Edward JvBn*eîk» Bydgoszcz — J- 7iele- 
dBfctílkV — Marian Słoma,
«úpzrtaó — Wiesław Delesicwicz .Skier-
ilU-Odce.

Adres Redakcji i Administracji „GAZETKI OSZCZĘDNOŚCIOWEJ" - Poznań 3, tli. Rzepeckiego 5S. 
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Drukarnia L. Misiak (dawn. D. O. K- VII.) — Poznań, uh Babińskiego nr 3.





Nu wybrzeżu północnym Karoliny 
szalała potworna burza, raóra wyrzu­
ciła na ląd tysiące niariwvrh ryh.

I*>' lańskie szkoły powszechne urządziły wystawę piur wykonanych przez 
daieci szkolne Na zdjęciu fragment działu lotniczego.

T tflCM, \laip> 1’ez.zi pobił ie-
Ko Stoi-* à wysoki ściow ego, w znosząc 

-# 9-m. wysokość 17.0Ï4. metrów
-V

tyija 25 IîÎT ottvllwirt* w W.ôi*V*j wojJU otfwfctum Atlantyckiego i Pa-
yfikji zostały ^JąiNpric KauaJem Pmiainskiin 5?iT*\iljęciu fragiyent tego 

gigaitfyêzneço dzięki Joilmiki

ffrtfJot 7.K.e.7ł*itew

W wyścigu motocyklowym o nagrodę
Na zawodach konnych Związku Jeździeckiego Oficerów Artylerii Konnej ..Grand Prix Polski“ zwyciężył Nie- 

w Warszawie, konkurs skoków wygrał por. B. Piątkowski. mieć Johann Burgeiiz.


